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 ̂ iersz petitow y Jednołam ow  ' lu j  jego miejsce 
<s kop. — 26 h. N auesłane za  w iersz petuow y
iub jego miejsce 25 kop. — 83 h. Po kronice 
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30 h. N ekrologja za w ie/sz  petitowy 20 kop. -  
66 h. D robne ogJoł»zenia po 2 kop. 77 b h 
za w yraz, najm niej 20 kop. — 66 h. W yrasy 

tłustemi czcionkam i liczą się podw ójnie.

W I E C Z O R N A

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2204. Lwów, poniedziałek dnia 10. stycznia (I. lutego) I9!5. Rok V.
n

Nad Wisłą i w Karpatach.
Hojno nissfto - austrjatbo-niemieclio.

ZE  SZT A B U  ZWIERZCHNIEGO  
NACZELNEGO W ODZA.

Urzędownie 18 (31) stycznia (PAT.).
W lasach na polnoc od Gąbinia i Pllha- 

' leń nasze wojska, tocząc nadal walkę, posuwają 
sig gdz eniegdzie naprzód.

Na lew ym  brzegu W isły  ubiegłej doby 
17 (30) stycznia wrzała zacięta Walka w okolicy 
Boizymowa.

W  nocy na 17 (30) bm. zaatakowaliśm y Niem­
ców, którzy zajęli 16 (29) stycznia w tej okolicy 
nasz okop. Po zaciętej walce na bagnety w yparto  
nieprzyjaciela z  wspomnianego okopu, wykluliśmy 
przytem Dagnetami praw ie do nogi mniej więcej 
dwie ro ty  niemieckie. Pojmaliśmy przytem  trzech 
oficerow i przeszło 60 żołnierzy i zdobylśmy jeden 
karabin maszynowy. W  ciągu dniai 17 (30) styczn. 
nieprzyjaciel znów usiłował w yprzeć nas z czoło­
wych okopów w  tej okolicy, ale po zaciętej walce 
odparto go. Tylko nie wielka partjaj przeciwnika i 
zdołała utrzym ać się w jednym z naszych okopów.

Na podstawie przesłuchiwania jeńców srwier- 
dzono, że podczas ataku i zdobycia naszych oko­
pów 16 (29) stycznia w  okolicy Borzymówka 
Niemcy posłali w  bój cztery  pułki piechoty i po­
nieśli dotkliwe straty .

Koło wsi W itkowie, sześć w iorst na południe 
od W yszogrodu niemiecki oddział zajął w  nocy 
na 17 (30) stycznia wzgó-za przed naszą iinją fron­
towa. Nasze rekonesanse bagnetami spędziły ów 
oddział ze wzgórza.

Na całym froncie lewego brzegu W isły nasza 
artyleria w  dalszym ciągu ostrzeliwała przez u- 
hiegłą dobę nieprzyjacielskie pozycje i osiągnęła 
w  niektórych miejscach zasadnicze rezultaty. Tak 
n. d. strzałami naszymi rozbiliśmy jedno z nieprzy­
jacielskich stanowisk obserwacyjnych, uszkodzili­
śm y okopy, zburzyli pancerze, rozbili trzy  karabi­
ny maszynowe i zmusiliśmy część nieprzyjaciel­
skich baterji do milczenia.

W Karpatach na ironcie od przełęczy dukiel­
skiej do wyszkowskiej walki toczą się dalej, poło­
żenie nasze na tym froncie w  ogólności zupełnie 
silne.

Na prawem skrzydle na froncie od Polanki 
dolnej dc, Luiowisk posuwamy się naprzód, przy- 
czem nasze wojska codzień chw ytają jeńców, któ­
rych zlicza się dopiero zwolna.

Na Bukowinie r a  wielu odcinkach naszej linji 
bojowej przychodziło do starć  niewielkich przed­
nich oddziałów.

PRZEGLĄD WOJFNNYCH DZIAŁAŃ 
według „Armlejskiego Wiestnika" 17. (30.) I.:

W  ciągu 14. (27.) i 16. (29.) I. we wschodnich 
Prusiech walki trw ały  dalej w  rejonie lasów na 
północ od Pilkallen i Gąbina. Na niektórych pun­
ktach z powodzeniem posuwamy się naprzód, tak 
na południe od Lóbegallen Niemcy zostali odrzu­
ceni atakiem na bagnety. 12. (25J I. na północ od

Tylży, nasze wojska niespodzianym atakiem od­
parły Niemców i zniszczycy .stację koleji żelaznej 
Pogegąn. W kierunku Mławy i w  rejonie prawego 
brzegu dolnego biegu W isły w tych dniach istot­
nych zmian nie było. Szereg pomyślnych potyczek 
oddziałów wyw iadowczych i wym iana strzałów  
armatnia i karabinowa. Na całym froncie lewego 
brzegu Wisły, przeciwnik pozostaw ał biernym 
Odbyw ały się głównie artyleryjskie zawody, tyl­
ko w rejonie Boizymówki Niemcy, jak uprzednio, 
przejawiali energiczną działalność. Tudzież były 
próby w  rejonie Żydomic. 14. (27.) 1. koło Borzy- 
mówki nasz niewielki oddział atakował i zarzucił 
ręcznymi granatam i przeciwnika, wypierając go 
z dwu aproszów. O 2 godzinie popołudniu w  tymże 
rejonie, Niemcy atakowali na szerokim froncie, 
ale zostali odparci ogniem. W  następnych dmach 
ataki koło Borzymówki nie ustawały. W  noc na 
15. (28.) I. przeciwnik znowu atakował, ale był 
odparty i nad rąnem  wojska atakiem w ybiły 
Niemców z jednego punktu ich rozmieszczenia, 
zdobyw szy karabiny maszynowe. W  ciąga 15, 
(2S.*) i 16. (29.) I. w  tvm samym rejonie odbyły się 
ponowne uparte ataki iia nasze pozycje, ale pra­
wie wszystkie zostały poparte z bardzo wielkicmi 
stratam i dla przeciwnika i tylko jeden z naszyęh 
czołowych okopów pozostaje w jego ręku. Walki 
artylerii, które się toczyły w  tych dniach na po­
zostałych punktach naszego frontu na lewym 
brzegu W isły, były, jak uprzednio, dla nas po­
myślne. Nasza arty lerja celnie ostrzeliwała pozy- 
cje przeciwnika, zmuszając merzadko jego baterje 
do milczenia, rozpędzając obozy i zadając miejsca­
mi wielkie straty , znajdującym się w  okopach.

W Galicji od Dukli do Munkacza przez 
wszystkie te dni rozw ijały się uparte walki, kształ­
tujące się dla nas pomyślnie. W szędzie przeciwnik 
okazyw ał oporny sprzeciw i często dochodziło do 
ataków na bagnety, ale nasze sławne wojska z po­
wodzeniem posuwały się naprzód, odrzucając 
przeciwnika z wielkiemi dla niego stratami.

1 W rejonie Ożenny w kierunku Dukli jedna z 
w yżyn została zajętą szybkim atakiem na bagne­
ty, przyczem wzięliśmy do niewoli 4 oficerów, 2? 
żołnierzy; wzięto dwa karabiny maszynowe, je­
dną kartaczownicę i 5 jaszczyków z pociskami. 
W rejonie wsi Polanka Dolna również szybkim a- 
lakiem na bagnety zdobyliśmy trzy  linje okopów, 
umocnionych drutem kolczastym. Wzięto przytem 
dwa karabiny maszynowe, 20 oficerów i około 
800 żołnierzy. W  rejonie Baligrodu, Lutowisk i w 
innych punktach walki rozwijają się z nie mniej­
szym dla nas powodzeniem. W ostatnich dniach 
y a lk  w  przełęczach karpackich wzięliśmy około 
6.000 jeńców, 4 arm aty, 9 karabinów maszyno­
wych, jedną kartaczow nicę i 5 jaszczyków z po­
ciskami. Walki trw ają dalej.

Pod Przemyślem bez zmian.

Kopenhaga. 17/30 (PAT.) Z powodu znanej noty 
ministra Sazonowa. w  której na podstawie zeznań 
żołnierzy rosyjskich, ustalono szereg okrucieństw 
przez wojska niemieckie popełnionych, otrzymano 
tutaj oficjalnie niemieckie doniesienie, w  którem 
mówi się, źe niemiecka główna kwatera pozbawio­

na jest możności odpowiedzieć na notę, ponieważ 
w  niej podano zdarzenia, mające miejsce parę 
miesięcy temu.

Kopenhaga. (PAT). 18 (31) stycznia. „Wiener 
Zeituug" ogłosiła rozpoi żądlenie ministertwa, na 
mocy ktorego do pieczenia cniebą wolno używać 
nie więcej jak 50 prc. mąki pszennej'i żytniej, resztę 
mają zastąpić surogaty, jak np. owies, jeczmień. 
kukuruaza, kartofle.

Rzym. (PAT.) 18 (3i) stycy Dziennik , Offi- 
ciale“ ogłosił cztery  dekrety, w  sprawach wojsko­
wych. Jeden z nich przewiduje możliwość powo­
łania do czynnej służby z terminem do 31 grud­
nia 1915 oficerów rezerwowych, pobierających 
pensję. W  drugirrr dekrecie powołuje się na 60- 
dniowe ćwiczenia rezerwistów I klasy, urodzo­
nych w  roku 1888, k tórzy służyli w  polnej i cięż­
kiej artylerii, na 45 dniowe ćwiczenia rezerw i­
stów  1 k o sy  Z roku 18SJ, lęt.órzy służyli w  strzel­
cach -alpejskich, na 4C-diiio-wfe ćwiczenia rfczdr\Ył- 
stów Illklasy z powiatów alpejskich, z roku 1891 
do 1894 włącznie.

Paryż. (PAT.) 18 (31) styęz. Minister skar­
bu Bark przybył do Tulonu i odjechał dp Paryża.

Sofia. (Pa T.) 18 (31) s+ycz. \Vczo-aj wieczo­
rem w  Newrokopie w  Macedonii dało się uczuć 
słabe trzęsienie ziemi.

POŁĄCZENIE KOLEI FINLANDZKICH Z 
SZWEDZKIE MI.

heisingfors. (PAT.) 18 (31) stycz. Wrócił z 
Torneo generał-gubernator Finlandii, k tóry zwie­
dzał tam nowo-zbudowaną kolej żelazną lo rn eo - 
Karuugi.

Zwiedzając, Karungi generai-gubernator zała­
tw ił cały szereg spraw, zapewniających prawid­
łowe funkcjonowanie ruchu towarowego.

Zawody narciarn ie,
Jutro we w torek urządzają lwowscy narcia­

rze wielkie zawody narciarskie, w  program któ­
rych wchodzą bieg terenow y norweski 15 km. 1 
skok. S tart do biegu będzie punktualnie o u  pized- 
poł. iczas ratuszow y) na Czartowskiej skale, skąd 
droga poprowadzi koło Marjówki, przez t. z. do­
linę Heleny, Pasieki, Pohulankę,, rogatkę zieloną, 
folwark snopkowski, Żelazną Wodę, Persenkówkę, 
plac DOwystawowy do parku Kilińskiego. Meta u 
stóp t. zw. diabelskiej góry. Przybycie pierwsze­
go współzawodnika do m ety spodziewane okóło 
godz. 12 w  południe. S ta rt wspólny Skok senio­
rów  odbędzie się o 4 ponof. na wielkiej skoczni 
narciarskiej w  parku Kilińskiego (diabelska góra). 
Bieg w zorow any na sławnym biegu w  Holmen- 
kollen w  Norwegji. Udział w\zav'©dąch biorą naj­
lepsi narciaize Galicji, między mn: mi, zeszłorocz­
ny mistrz Karpat, Jan Jarzyna.

Zbiórka komisji i współzawodników punktu­
alnie o 9 rano u wejścia do parku Kilińskiego.
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Hb froncts ru55l;o-asistrj.-nfflieckim.
OPlNJA „RUSSKIEGO INWALIDA”.

„Russkij Inwalid" w  artykule „Ocena w yda­
rzeń wojennych" pisze:

Najjaskrawszym wypadkiem jest prowadzo­
na z za Karpat ofenzywa Austriaków z silną pomo­
cą niemiecką Oco co znaczy bogata, pięknie roz­
winięta sieć kolei, którą jak pajęczyną, W kilka 
rzędów Niemcy z obydwu sąsiednich' państw omo­
tali rosyjski front. 2  łatwością dotąd niewidzianą 
przenosi przeciwnik już piąty raz swoje zastępy tu 
i tam po ogromnym luku rosyjskiej czołowej wi­
downi, zniewalając nas do odporu to na jej półno­
cy, to na południu, to na zachodzie, a teraz już trze­
ci raz, na południu. Takie blokowanie nie dałoby 
się pomyśleć bez kolei na nowoczesnej stopie.

Drugim Czynnikiem technicznym, który  po­
zwala nieprzyjacielowi na jego akcję, — to drut 
kolczasty i jego sieci, rozpinane przez słabe 0d- 
dzialki, a osłaniające inne kierunki, gdy tym cza­
sem Niemcy zgromadziwszy się zewsząd, zw ala­
ją się w jednem, jakiemkoiwiek mejscu, w 'odzaju 
dzisiejszego kierunku od Węgier. Ale nie sam drut 
kolczasty zatrzymuje fiontalne ataki * zabezpiecza 
cienkie, słabe linie przed przerwaniem łeil za po­
mocą ognia.

Trzecim potężuym czynnikiem, póżwalającym 
w ędrow ać niemieckim rćzerWOtn z frontu na frófit 
wzdłuż ogromnie długich linij każdego z frontów 
jest demonstracja, złożona z jaskraw ych ataków o 
lokalnym charakterze w ważnlejszyoh kiertihkach 
i 7. pozostawienia sztucznie utworzohej imponują­
cej zewnętrznymi pozorami siły —- zasłony woj­
skowej z artylerią na całej reszcie frontu.

Takiemi demonstracjami okazują się bez­
sprzecznie- operacje Niemców przeciw Rosjanom 
na lewym brzegu W isły, t. j. ataki ostatnich dni 
koto Borzymowa, Grabskich Bud i Kaitiiona.

We Wschodnich Prusiech m y sami — pisze 
„Russkij Inwalid" — napieramy w ókólićy jezior 
mazurskich i na odcinku między MłaWą a Wisłą, 
gdzie pajęczyna Niemców z kilku batftljoriów, któ­
re prawdopodobnie nie zdołały Ofrthtae się w 
gęste sieci drutów, cófa się pod naszym ńóporem.

Powstaje kwestia, o y  nie jest defnon^racją, 
„PAW-..Pochód z Węgier, Cży nia Zakrywa.om dój* 

rzcwającego1 w 9kryt06Cj Uderzenia na W arszaw ę?
Wyjaśnić tó można żapófiiOca rekonesansów 

lub wyczekania rozwoju wypadków.
Nie żgadfcamy się na domysł, jakoby konemt- 

tracja na W ęgrzech miała na celu pogotowie dla 
PafóWama możliwego napadu Rumunów. Naod- 
w fót zbliżenie się wieikiti skoncentrowanej nie- 
miecko-austrjackiej sity do granic Ruffluhjl i Buł­
garii 1 spodziewana sukcesy tej koncentracji jaw ­
nie obliczone są na to, aby w yw rzeć w pływ  na 
prądy przychylne Niemcom, istniejące w  tych kra­
jach iia Więkśżą jeszcze skalę.

Odparcie ofenzywy 300 dó 500-tysięczhej ru­
muńskiej armji na skrzydle byłóBy naturalnie nie* 
meźliwe dla obecnej koncentracji AustrjakóW i 
Niemców, zajętych silnie rozwijaniem na wielką 
skalę swych operacji w Karpatach,

To ześródkówanie zrmerza do ubicia trzech 
'zająców odrazu: OdSlRghąć Siły raśyiśkie z pro* 
stego kierUfiku ha Berlin i od grożącego pogromu 
Prus Wschodnich, zakłócić i skompromitować na­
sze położenie W Galicji, w szczególności w e Lwo­
wie i zatrzym ać Rumunię i Bulgarję jeszcze nadal 
W heutralHCm Wahaniu; czy Sprawa  niemiecka nie 
ze wszystkiśm  jisżcze jest stracona w dalszej 
wojnie i póezyjcj stronie Wygodnie jest stać pod­
czas nowej ofensywy z za Karpat1?

Nasze Wewnętrzne położenie — kończy „Rus- 
kil JrtW." — stale bardzo korzystne podczas \V,ojny, 
— na razie jest ono strategiczne — naturalnie przy- 
łtieśie narti kófż/ścl. Widocznie i przeciwnicy nie 
rachtlją na nic innego, jak na zysk na czasie i o- 
Siągriięćle1 szeregu jeszcze rezultatów  tym czaso­
wych, wyżej wymienionych, wśród których nie 
trzdba przcoccać pragnienia wyżywienia zbytecż* 

•hej niemieckiej szarańczy kosztem Węgier."

Bukareszt 17/30 (RAT. W edług wiadomości 
tdfeyfńeltlijćh z Węgier, wojska austrjacko-nierriicc- 
kie tw orzą dwie arrtlje, 2 których jedna skierow a­
na tnrzeciw Śerbji, druga przeciw wojskom rosyj­

skim na BukoWinie. P ierw sza składa się z 400.000, 
druga z 300.000. Główna kw atera mieści się w 
Tcmeszwarze. W ęgrzy oświadczają, że armja 
niemiecka, skierowana na W arszaw ę, silnie oko- 
paia się w  transzejach i może długo w ytrzym y­
w ać nacisk wojsk rosjdskich, dlatego, zgodnie z 
planem niemieckim, dwie armje południowe rzucą 
się z impetem na wojska rosyjskie na Bukowinie 
i na Serbie, aby zaiccńczyć z południowym tea­
trem. W edług tw ierdzeń W ęgrów, Niemcy przy­
słali część wojsk, które były  pod Łodzią, dla ope­
rowania przeciw armii rosyjskiej na Bukowinie.

Plotrogród. 17/30 (PAT.) Donoszą, że w Buda­
peszcie na 21. f. (3. II.) nakazano staw ić się w y ­
ćwiczonym Iandszturmistom, k tórzy się urodzili 
W latach od 1875—31.

2  W a r s z a w y .
Dfeiemiiki warszawskie ogłosiły nflstgpajijce 

komunikaty:
W??!? cieli zakładów handlowych f przem y­

słowych, właścicieli przedsiębiorstw  i domów zo­
bowiązuję flo zaniechania zapalania reklam owych 
Świetlnych Szyldów i wszelkiego rodzaju lav.fl.rhl, 
umocowany oh w oknach i nazuwnątrz domów.

Oberpólicńaajstrćr w ar zawski
ienerał-m ajor Mejer.

* **
W  celu zapobieżenia zaniepokojeniu wśród 

ludności, oberpolicm aisłer warszaw ski podaje do 
wiadomości powszechnej, że będą dokonywane 
próby jednoczesnego gaszenia oświetlenia w ca- 
łem mleśc e. Mieszkańcom zaleca się, aby z chw i­
lą zgaszenia oświetlenia na ulicach, niezwłocznie 
zamykali i ściśle zasłaniali okna we wszystkich 
wewnątrz oświetlonych lokalath .

Paryż. (P. A. T.). Oficjalnie, 10. (29.) I. o 11 
godz. wiecz: Na Wschód od Soissons, Niemcy
dwukrotnie próbowali przeprawić się przez Aisne 
koło młyna Róche a i koło przedmostowych szań­
ców, znajdujących się w  nuezem ręku. Na północ 
od mostu Veniselle oba ataki odparte. ‘131/ ]^V )’t  
łlócą parę aeroplanów nieprzyjacielskich rżttSałó 
bomby na Dunkierkę. Szkody zadane drobne, je­
dnakowoż zabito parę osób. W noc na 16. (29.) 1. 
między jedytiastą a drugą, lotnicy trarcitSćy rzu­
cili parę bomb nad rozmieszczeniami obozu nie­
przyjacielskiego. W rejonie Laferte i Soissons •'ra­
no 16, (29.) I. niemiecki aeroplan zmuszony został 
Jo opuszczenia się, Oficer i podoficer, znajdujący 
się w nim wzięci do niewoli.

Zr. SZTABU ARMJI KAUKAZIOEJ.
Oficjalnie, 16. (29.) i.
W  oddziale cżorochskim, części przeciwnika, 

odrzuconego Cd wsi Baszkei, pośpiesznie odstępu­
ją-; na froncie sarakahTyszsktm bez Istotnych 
zmian. W ciągu 15. (28.) Turcy usilnie, alfe bez re ­
zultatu, ostrzeliwali niektóre punkty naszego roz­
mieszczenia ogniem artylerii. W  dolinie ąjąjż- 
kertskiej istnieje kontakt z przeciwnikiem i odby­
wają się drobne utarczki. Jedna z naszyci! kolumn 
Po upornej Walce zajęła Sofljart, zdobyła sztan­
dar, jedno działo i zepasy żywności. Przeciwnik 
odstąpił dó Tebris, zostaw iw szy na polu walki 
paręset trupów.

Irp flh art, 17 /39 (PAT.) Otrzymano tu wiadom o­
ści, Że Turcy zagrabili naJjżące do Szyickich św ią­
tyń w KcrWćnie kosztowności na sumę 2 miljo- 
nów funtów sżterlingów. Wszyscy Śzoici oburze­
ni są tą grabieżą. Turecki oddział w  sile lft> do 2 
tysięcy ludzi artylćrjl i piechoty w kroczył na per­
skie terytorium  i skierował się do Acbwazy, gdzie 
znajdują się angielskie źródła naftowe. Do Turków 
przyłączyły się bandy koczowników, według po­
głosek, Bachtiary. Zainteresowani zamierzają sta­
wić opór.

2  PERSJI.
D ż u lfa ,  17/30 (PAT.) Po w alee koło Fofijan, 

gdzie Turcy ponieśli znaczną stratę, Turcy z poś­
piechem ustępują do Tebrisu. Turcy i Kurdowie 
uciekli pośpiesznie do Mąragn.

i 3*t »
WOJSKA ROSYJSKIE WKRACZAJĄ  

0 0  TURCJI.
(birż. WiaćL) Na kaukaskim  froncie — jak 

donosi sztab armji kaukaskiej — znów zauważyć 
się daje ożywiona akcja wojsk tureckich. Walki 
w kra ju  cżorochskim, w stronie Olty i starcia w 
A zerbejdżanie w skazują na  to, i i  Turcy —  jak 
się v,daje — otrzymali pew ne posiłki. W kom- * 
petentnych kołach wojskowych wskazują, że 
Turcy mogą otrzym ywać posiłki z okolicy Dar- 
d&neli, skąd przewozi się na Kaukaz poszczegól­
ne Części aorpusow  pierwszego, drugiego, czw ar­
tego, piątego i szóstego. Możliwe jest, źe Turcy, 
otrzymawszy posiłki,  ̂ postanowili wznowić bpó- 
racje wojenne, a  w stronie oltyńskiej prze zli 
naw et do ofenzywy. Operacje rosyjskie na k au ­
kaskim froncie — kończą „Birż. Wied." — m ają 
pomyślny przebieg. W kra ju  zaczorochskim  10- 
Syjskie wojska przeEsły granicę.

I r u f c  wojenna.
OKOPY ŻL . MĄfiU,

„Birż. 'Wied." donoszą: W  Galicji, jak do­
nosi sztab Zwierzchniego Naczelnego Wodza, o- 
peraeje wojenne przybierają znaczniejsze rozmia­
ry. Zdahićrń kóftipetehtńyćh kół Wojskowych moż­
liwe jest, że W Galicji teraz rozwiną się ópćfąłje 
wojenne na wielkim froncie i w wielkich rtiiiTfia- 
raćh. W  operacjach Austriaków Widoćkifa jest 
Chęć pr żeru-arna fósyjśkiej dyslokacji W kierunku 
na Lwów  i Przemyśl. Na razie na galicyjskim fron­
cie zauw ażyć się dają ocdżielne ogniska W-alki. 
która wógóife rozwija się nai przestrzeni ód Diiltli 
dó W yszkowa, czyli ha froncie prawie stuwiorSto- 
wym. Trżeba przyznać, że ptzedsięwżięte przez 
AustrjakóW operacje śą bhrdżó pbWażne i spo- 
trzebowują z ich stfony Wielkie siły. W alka w Ga­
licji tócży sie Wśród *dóść ciężkich w arunków  Pó- 
ri-żim ow a,-jnróz w  górach, niepęidobićństwc gtęb- 
szego ókópańiA się, okopy że śniegu, jakó' Osłona, 
trudne Wdi unki terenu Pomiędzy przesmykami, 
Wszystko to jCdnak nie stw arza thóżliwośći uw a­
żania Karpat za zapórę nie do przebycia. Gzy Ope­
racje rosyjskie W Karpatach pOitgae będą na kontr­
ataku, Cży też arffija rosyjska prowadzić będzie 
ścisłą obrOriną akcję, ńiepódobha tefaż powiedź eć, 
gdyż nić jest jeteźćze Wyjaśtiloiiy Cel i chflraktśr 
akcji. przedsięwziętej przez Austriaków.

Operacje W Galićji nie pózostańą bynajmniej w 
jakimkolwiek bezpośrednim związku ż óperaćjami 
nh Bukowinie Wobec odosobnienia Obydwu fron­
tów, różnicy W zadaniach i Znaczeniu Jednego i 
drugiego rejonu. ;

MASZYNY PIEKIELNE
W ychodzą na jaw szcżególy aresztowania 

Austriaków z m&srynami piekielnemi. P rzez Bor- 
czerowo przyło z Austrji czterech pasażerów, 
którzy nadali na bagaż transito przez Rumunię dó 
Bułgarii cztery duże walizy. Na stacjach przesiad- 
czych pasażerowie podchodzili do wagonu tow aro­
wego i prosili o ostrożne obchodzenie Się z waliz­
kami. Na stacji Kalifat pasażerowie wzbudzili po­
dejrzenie cżynownika, który rozkazał walizy o- 
rworzyć. Pasażerow ie oświadczyli, że w ewnątrz 
jest perfumeria. Znajdowała się ona istotnie w gór­
nych pokładach, ale pod perfumerią w ykryto  eks­
plodujące m aszyny piekielne. Pasażerów  areszto­
wano. Śledztwo ustaliło, że jeden z nich. to Wę­
gierski oficer artylerii, drugi ihżynler eiektro-tech- 
nik, trzeci m arynarz. ŚtwićrdżOnb dalej, że aresz­
towani jechali ku Dunajowi, by w ysadzać, statki, 
obsługujące Serbję. („K. M.“).

MONOPOL ZBOŻOWY W NIEMCZECK.
Pruskie m inisterstwo sprawi wewnętrznych 

— telegrafują z Kopenhagi do „Birż. Wiedom." — 
ogłasza, że z mocy uchw ały Rady Związkowej 
Rześzy nakłada Się sekWestr na wszystkie zapa­
sy zboża i mąki w  państwie niemieckietn.

Dói rozporządzenia pryw atnych osób pozo­
staw ia się tylko tę ilość, jaka jest nieodzowna dó
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wyżywienia osób, zatrudnionych w  gospodar- 
rwie. wiejskiem. Cały gotowy zapas mąki w  payś- 

■ iwir. d re ll się między gminy w  stosunku do licz­
by iudncści. Następnie gminy już same rozdzielają 

pasy pomiędzy mieszkańców stosownie do ich 
rM rzęb, obliczając przytem, aby zapas starczył aż 
>-.« nowego urodzaju, t. j. do końca k ta .

Wyraża jąc  ufność, że wydane zarządzenie 
".burzy wszelkie plany wywołania w  Niemczech 

•'o-;!;', rząd liczy na poparcie ludności i na jej 
r s tr jotyzm,  przejęty niewzruszonem pragnieniem 
zwycięstwa .  Rozporządzenie dotyczące kontiska- 
•y zjiiyasCw zboża wchodzi w  żyćie i lutego n. st. 
77 rozporządzeniu powiedziano, że z chwilą jego 
ogłoszenia osoby pryw atne nie mają prawa rozpo­
rządzania posiadanymi U siebie zapasami.

Berlińska prasa nazyw a powyższe zarządze­
nie rządy najdonioślejszym wypadkiem w  We- 
wuętrznem życiu Niemiec od czasu wybuchu w oj­
ny. ..Morgenpcst" wywodzi, że niesłuszną byłoby 
rżefczą wysnuwanie z. tego zarządzenia wniosku, 
likoby Niemcy były w  złej skórże; przeciwnie 

niemiecka zdolność do Organizowania się i silne 
ucżucie państwowości powinny w yw ołać za gra­
nicą zdumienie.

POMOC DLA LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ KRÓ- 
LLSTW a.

Cnn r-ln y  Itom itet ob. wydał nowq, mstruk- 
u;y d a mie skich komitetów w enrawie organizo­
wania p mocy dla żyiów . Pomoci należy ok izy- 
•■va| r.rwn legie z pomoóą dla chrzuśoijan. W tym 
n I i kopnitnty m ają zaznajomić się z  potrzebam i 
■ydów, a w bruku tychże* jUrzi’ p&mocy osobno 
‘o jego dobranych osób. — Mają być stwarzAu" 

•isóphfe przytułki i tanio kuchnie kosaerne. Tyiko 
mi wypadek niemożliwości wypełnienia takiego 
muriu, jest dopurfzożalnem odstąpienie funkc.i ok&- 
zyw-ąa a pofnocy gminom żydowskim.

?L NABOI P  CHLANIA W OJNA.
W ćJłng ófc'ćżćmil żniftć$ó piśąYżh franóli- 

-iiiero jenerała Lando.s* każda armja potrzebuje 
"ft jed n dzień walki około £0 tysięcy pudów 
naboi. W wojnie z r. 1870 Niemcy zużyli pb 88 
.ahoi na każde działo  ale już w womie rosyj- 
ko japońskiej w r. 1904, jak wykaZftłjr śprawo-
d ^ ri tt ■ ufzędow ee, s ; o trz eb o w & n o  ‘W .-iilć fc tó ry ó h

.ńypjtikdch po- 500 naboi dziennie,
W obecne: wojnie Niemcy nie oszczędza'! 

nbójów i dlatego bardzo możliwe jest, że 
norma jenótała Langlois — 60 tysięcy pudów

ziennie na arm g t ruską okaże się może nawet 
■ie wystarC ającą. Jeżeli przyjmiemy, że nad 
itu^ą było czynnych 14 korpusów nicmiec ich, 

i>o pr edstaw ia przy normaM ym podziale nie 
m riej niż trzy armje, to według i ówyzszego ra ­
chunku N emcy mogli apotrzebować po 150 ty­
sięcy pudćw naboi dziennie* czyli w  ciągu pół- 
rzec a m iesiąca oko o 8 do 10 miljonów pudów 

metalu Oczywiście — obrachunek ten jes t ly lio  
Midany w przybliżeniu i może tylko dać jakie 
akie wyotóiażenie o tej ogromnej ilości naboi, 

jaka jest potrzebna w boju współczesnym.
Je eli zważy się, że w ciągu,dwu i pół mie­

niąca Niemcy toczyli zacięte walki nad Izerą i 
ko''o Ipra, to me będzie w tern nic dziwnego, 
iż oberm e odczuwa ą niedostatek naboi*

Jeszcze większe po '. inno być zużycie na- 
noi. We wszystkich wojnach ilość naboi, potrze- 
i na do zabicia jednego żołnierza, byw ała c b l-  
zanu podług wcale oryginalnej fo.m uły, Zauwa- 
Ono, że na każdego zabitego zomierża przypada 

Ui';a ilość zużytych kul, iż waga ich rów na jest 
wadze człowieka. Dawniej, gdy kaliber był wię- 
-zy, a skutkiem tego też większe były kule, 

naboi szło mniej. Obecnie zas, gdy kule zmniej­
szyły swój kształt i stały s ę  lżejsze, wychodzi 
m  więcej, ale formufa pozostała niezmieniona, 

■i n ianowićid — na kazego zabitego przypada 
tyle sno rzebow aiych  kul, że waga ich równa 
się wad e śtedhiego cz ówieka.

To również, swoją drogą, wskazuje, jak 
wielkie jest zapotrzebow anie naboi w obecnych 
■(falkach i nie ulega wątpliwości, że nie mogło 
być przewidziane z góry,

I co najważniejsze —  to, że brak im naboi 
do nowej operacji, której muszą podjąć się skut­
kiem niepowodzenia, doznanego podczad ataku 
ua W ar zatog. „Birz. W ied.“

MARYAN OLSZHWSKL

Frzebrzm:ą gromy dział.,
(W  PÓŁROCZE W CINY;

Przebrzmią gromy dział.
W alka oczyści pole,

Zawre życie na ach wał.
W weselach spłyną bole.

Przebrzm ią gromy dział 
Więc dziś już myślmy o tern,

By los nasz silnie stał,
W łasrym  ukuty młotem.

Miłość buduje świat,
Miłość buduje go zwolna,

Dużo jej tizeba lat 
J droga jej mozolna.

KRONIKA.
R epertuar teatru  w  K asyn ie  m iejsk iem  

we Lwowie (ul. Akademicka 13):
W poniedziałek (19 styc/n.) 1 lutego „Z do­

brego serca”, komedja w i akcie L. Rydla; 
dżęść bitiżyeznó-WokalnEt (wyslęp 8 leifilego pia­
nisty JędruBia Cel ńskiego). „P całUnek", żart 
sceniczny w 1 akcie, przed . K. O. i .Okuła stru- 
nk°, operetka w 1 akcie ż fraffftuskicgo.

B lety - c mniej do nabycia w cukierni p. 
SotSthka (pluć Mi.rjr.cki 5).

Teaitr w  ?fa śv n ie  m ejskiŁńi. Jutro, we 
wterek, po raz Ererwszy odegrana zo tanie w 
bardzo dobi ei < bSad/.ie, śvV e na kornei ja w 3 
aktaćh M. Bał; . kiego pt. Ciepła wdówka" i od­
będą się produkcje muzyczno-wokalne pp L Ho- 
gińskiej, H. dillefa, W. Masżsńs :eg > I „Dzie- 
whilki" Chóru Technicl,:* g -, cic ą<e się w i e l ­
ką sympatj • u licznych iiyw ili ów teat ali yoh 
Frzedśtavciehia te, wobec wi; lce u rmaic nych 
programów, cie-żą się coi-az więkczem powodze­
niem i ściągają tłumy publiczności do niifij sali 
Kasyna mi jski, go. >•< v —  1

W naibi żsżych dti:ft h i*6żpO' żh'e "woj'? wy* 
stępy śp eWa^zka operowa p Wanda T .tmawie- 
cka.

P. Luna Nałęczówna, b. arty«ika teat U ml j- 
kieg >, fożpoezilie praćę sceniczną od soboty 

6 b m. odegraniem poni owej r i. w 3 aktowej 
komedji B rn teina p. t. ,,Złodziej11.

D ziś p fem jer ndwego programu w teatrze 
wodewilowym hGnśi .o de Pari;^.; W skład nowe­
go programu wchodzi 1e; operetka „Dziewięć 
dziewcząt w uni ormie“. Obecnie zmiany progra 
mów odbywać się będą k żdeg.t poniwdżiałku.— 
Wezorajs, e benefisowo przed tawi ni ■ pp. Fali­
szewskich wypadło imponująco, przy zupełnie 
zapełnionej widowni, benefisanei otr yrnaii mnó 
śtwo kwia ów i podarunków' od dj lekcji, arty­
stów i publiczności,

A erop lan y prze iw  7err&H Gazda 
włp-ka „Trdiuna” donosi, ż» doki ła Paryża Stoi 
w hauearach 550 aeroplanów, dzień i ndc, goto 
wych do walki z niemieckimi Zeppelinami i że 
kilkadziesiąt -ilnych projeklo ów m*iż<f w dowol- 
hej chwili oświecić całe niebo ńnd Paryżem. Tu 
sama gazeta donoai, że woj miyrr) lotnikom fian 
Cu kim rozkazano w razie p > a ienia się Zeppe­
lina, nie tracić czasu na ostrzeliwań e go, lecz 
bezzwłocznie wtnieść się i rozerwać go. („Birz. 
Wied11.)

Ż nisz z  ny  Zeppelin;. Zeppelin rir. 19, 
wzięty pod Libawą, zuswł zbudowany w 1913 r. 
i posiadał objętość 19 500 im-lrów kuh cztlych. 
typ Z i. Większe od niego są tyiko Z VII ViII 
(22000 m. kub) iL  Iii 27 000 m, kub), należący 
do zarządu marynarki. Dwa inne źieppeliny ty u 
L (I i II) u'eały zniszczeniu jeszcze przed wojną. 
(N. Wr.)

F ogloskJ. W bukareszteńskich poiitycznyeli 
kołach z uporem twierdzą —  tak przynajmniej 
gŁf sza w telegramach „Birż. Wied** — że mis a 
BOIowft Zupełnie się nie powiodła. W rokowa­
n ych  z rżąderń włoskim ks. Btilow oliarował 
Włochom Trydent w zamian ża ostatecżhą neu 
tralność. Przytem jednak Bulów mc zapewnił się 
co do zgody Ar triu

Z a re s  d z ia ła n ia  . . S. O. Po prze­
prowadzeniu r organizacji Miej-kiej Straży Oby­
watelskiej, członkowie jej, otrzymawszy nowe 
opaski, zaopatrzeni też zostali w nowe legi‘y- 
ina je z podpisami komendanta dzielnic wego. 
Każda legitymacja musi ponadto posia aó pie-j 
czgć prezydjum miasta oraz komendy dzielni­
cowej

C łonkowie każdego okręgu m ają wyzna­
czone sobie rejony, w których obowiązani są 
dogi :dać Spraw sanitarnych stosunków na tar-' 
gach, w sklepach i tanich kuchniach miejskich, 
interweniować w sprawach pows:ałych nn terr. 
tle i w ogóle udzielać swej obyw drisk ej po ocy 
w wypadkach ubiegania aię intere*owr,nych o j*j 
interwencję

W Kan..elarjach M. S. Ó znajdujących etę, 
,ak dawniej, w każdej ddeinicy miejski, j t  w a ą 
slałe dyżury w godzinac rd  10— 12 przed i ed 
2—8 popołudniu. Miiicja miejska ma obowiązek 
losow ć się da poleceń i wskazówek ezł.ri&ów

M. S. O
K ónfro  a  p o  ka- la rn ta c n , W uzupcl- 

niemu podanej wczoraj przez nas n-hatU o ant- 
3żtowań!&ch w kilku lwó skięh kr,wiarniceli do­
nosimy, iż wm.dzfe polif.jjńe za ł.ądz iiy  liórijroię 
przebywa ących iam góśc d fictgó, aby tw ier­
dzić, czy wszystkie osoby zamiejscowe żaopat zo­
nę są w odpnwied te dokumenty. ićgo powo­
du niektóre osuby 2 braku iegityiftaed były 
nierńciwatlii d.f WĆżorńj rąn>, pOcZctń pO 

•twieidżeniu identyczności, pńBKCżón* je na Wol­
ność,

Toteż przez całe wćżora s?,» p^ze pofudóbi 
panow ał na policji ruch n iezw y fy , bo eiiud. iło
0 zidefiiyfifcowąnio itiiitudżifes^eia fiśób.

N i len tftiiiot opowiad uio sobid WCZoCnj ńa 
miećcie najtezth.dtsze i.M etidy, pófŁ fcwiuhc wszel­
kich cech prawdópodóbicłBtwft.

Rożbićle śkJcpu. M ićsrfRący się w Pm.tiźu 
Hellerów sklep L. Tiir!:!a żostkł wezorajsrei nóty- 
prżez nieznanych spfawców fó?b'ty, skąd żibPAltb 
Śótówkę !50 koron i 7 publi, o ra2 towafy M  
HO rubli.

Mlofićciana złćńżtsjkń. "talilie ytrćhŚbaTih, 
właścicielka itilććzan;! prży ulicy Rtitaiia 1. 7, ?.s- 
stała w ostatnich dnia ftferadziOną t  rtotówki, kto* 
■rą> kasie. Po przeprowaćSEotiem

kt  sprśWćzyriU i%'krtdJei«- 
ży jest służnea B u c k s b a ip n o w e j .  154etnia Mar ja
01 łowicz, a jk rad n o rą  i rzez mą gotówkę w  kw#» 
cie 1,000 rNiii i 3.000 ktron , znaleziono ukryta na 
strychu. Po p rz e l ic z e n iu  okazało s'ę, że brakttlk 
ckoio 1!0 koron, Pozostałą kwotę oddana wla* 
ścicieict:.

,* .oW !ec‘< nr, i * 2!, z» śtyczćtt H1U e-
puścił prasę i zaw iera:

„Na Fiok Nowy”, „‘‘slPc dziejów Jowicclwa 
w P P.ce" (Seweryn K foyaPki), „Co -ię w na­
szych knie ach dzieje”, ,_V '.drówka ptaków, w 
Bwieilc nn jnow szjih  badań* (Al; ort M dsczek),1 
.Drapieżcę afrykańskie, fotografowane n sicbiO" 
z dzieła Dugmore‘a!, „Najszkodliwsze d flpieiiO 

skrzydl te i spos-- hy ich łowit nia*. „ ti*et<.wa- 
iu psów policyjnych i im W fejietonie; „My* 

•■liwstwro starej IIei'ady“ (vY. Gtirtier),
Numerc dla prenum eratorów  «ą do podjęcia 

W lokalu redakcji , Łowctt* ul. Klementyny TAń* 
-ikiej 3. I. piętro, od godz 10 do 1 przed ołud- 
uiem, pojedyncze zaś numery nabyw ać można w 
zlepia Gal. Spółki Myśliwskiej, u!. Kamla Lud- 

w i!#? I.

r ' f t K 0 Ż i l i i S T W O  i ł , Ł t  j n  €.
7..-1 spokó duszy ś. p.

BBHiiY E03EB2 RfL iHStBIiilllE]
z iiarioj 5 tu td g u  1^32 

O dbędzie  ś ię  dnin 5 luiCgo 1 9 H ,  6  gotiz . 9 p r  ed
r. łcza* • d .-e  Ton ), w ' ośc’<*f - 0 'O . je ru itć

Bwukrttnie zwracaliśmy już u* Watykan u- 
Wagę ludzi czytających i myślących o sprawach 
politycznych. Zauważyliśmy wkrótce pc obsadzę- ■ 
hiu Stolicy Piotrowej, że nigdy jeszcze śtohca ta 
w czasach najnowszych nie miała takiej sposob­
ności jak obecnie do okazania tendencji nietylko t
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chrześcijańskich, humanitarnych — ale i po­
litycznych. Chwila to w dziejach św iata pefna 
samych sposobności i to dla wszystkich. Kto po­
trafi je wyzyskać, ten się wzmoże. I istotnie dzia­
łalność humanitarną rozwinął papież Benedykt o- 
gromn \ i pełną powodzenia, wszystkie bowiem 
rządy poszły mu na rękę w sprawie wymiany jeń­
ców niezdolnych do noszenia broni.

W tej chwili papież nic więcej uczynić nie 
może — ale zainicjowanie tej akcji wymienne] nie 
jest rzeczą drobną (zwłaszcza jeśli się zw aży na 
tekst telegramów papieskich i tekst odpowiedzi, 
oraz r a  takt zw racania się do króla Jerzego i cesa­
rza Wilhelma). Papierz zadzierzga węzły, stara się 
i uzyskuje pewien wpływ, choćby tylko w  spra­
wach humanitarnych, wśród rządów europejskich 
Jest to bądź co bądź zcentralizowaniem pewnej 
inicjatywy i funkcji realnych, nie dotyczących 
spraw  teologicznych, ale życia. Papież nie w ysyła 
encykliki do wiernych w tej chwili — lecz zw raca 
się do reprezentantów państw. Tenże sam papież 
przechodzi mostkiem ponad terytorium rzymskiem, 
me kościelnem.

Fakt to drobny, ale symboliczny. Świadczy 
on o impulsywnej naturze nowego Namiestnika 
Chrystusowego, jak o jego zdolnościach dyploma­
tycznych mówi fakt, że naw et Japonja naznacza 
swego am basadora przy W atykanie. Dzięki P a ­
pieżowi w zrasta więc znaczenie polityczne W a­
tykanu, a jakkolwiek nie należy przypuszczać, by 
mogło ono wzrosnąć do bardzo decydującej siły, 
nie mniej w ypływ a nowy czynnik polityczny, któ­
rego żaden europejsKi polityk nie pormnie w la- 
chunku sil.

Odnosi się to uwzględnienie politycznego zna­
czenia W atykanu co praw da dopiero do czasów 
nastaw ania i nastania pokoju. Ale to pewne, że w 
sformowaniu pokoju głos papieski nie będzie o- 
statni nie tylko dlatego, że piecza o wyznawców 
K oścoią katolickiego, uprawnia Papieża do zabie­
rania głosu w sprawach politycznych, a temsa- 
mem w spraw ach pokoju, ale i dlatego, że jak się 
zdaje, sama osobistość Papieża ma w sobie coś 
silnego, niemal agresywnego. Jeśli Anglja i Japonja 
dały świadectwo temu przez obsadzenie poselstw 
przy W atykanie, to wyraźniejszegu świadectwa 
nie trzeba.

W szystko przem awia za tern, że W atykan 
jest w  rękach nie pospolitej jednostki i że nie mo­
żna się do niego zw racać tak, jak się zwracał, •' do 
Leona XIII. hr. Tarnowski z Matejką, lecz że trze­
ba się doń odnosić jak silny człowiek do człowie­
ka silnego.

M OLSZEWSKI.
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Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczoru?".
W E LW OW IE MIESIĘCZNIE 50 KOP. (1-66 K) 
ZA DO STA W Ę DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

10 KOP (33 HAL.) 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LW ÓW , UL. SOKOLA 4.
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U . zte.am lekcji koresponcencji f r a n c u s k i ,  j i 
i iem ieckiej, tudzież buclialterji podw ó nej i am ery­

kańskiej — Ignac1/  W einiraub, Potockiego 20.

B u c h a l t e r . !  pojedynczej i podwójnej tudzież n, m e- 
ckiej korespondencji wyuczam  w krótkim  czasie .— 

Zakładam  księgi handlow e i spo ;ządzam  bilanse. Hono­
rarium  skrom ne. M iinzer, Kość uszk i 4

t M i e d e n c z y l c  z uniw ersy ecKiem w ykształceniem  u- 
dzie a  lekcji niem k ckiego i w łoskiego m etodą 

Berlitza. W iadom ość pod „B erlitz" w A dnrni traci':.

Z a  k o r o  ę  (50 op.) sporządza  em. u rzędn ik  poda­
li a i listy w jęz. rosyjskim , polskim , ruskim  i nie- 

m eckim. Zsh sz. w skle ńe p. Fary iava, nl. Smolki 4.

Kiip n iję  W szel..,e  a p a ra ty  ele.-.ro iecnn czne, m a­
tę rjały  do instalacji elektrycznych, m otory i t. p. -  

(-'.otrowskj, P ań sk a  II .

^ J r z ą d z e n i s  z  £  p o k o j i  i kuchni dc sprzedania  —
oel, S za sz1 iew icza 6.

C g o p a ł ,  poupałki, pakiet 4 kop. Fabryka przy ul. Po, 
tockiego 58, stacja  tram w aju

l ^ a j t a ń s z s  e r z e w o  sucue dostarcza  skład  przy ul.
W olność 2 (boczna Janowskiej).

Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszony  
buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewo

jak wogóle wszelkie r ctiuKty z zakresu aprowizacji w ka­
żdej i'ości kupuje, pcfreaniczy i sprzedaje COTnTTlERCIUM 
j)OROTEL>71, Lwów, ul. f eon a S^niehy 34. Dla zarządów 
i władz wojskowych, jakoteż dla dostawców spe jalnie niskie 
ceny. Nasz oddział t a kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, 
obrazów i antyków funkcjonuje nadal. Płacimy najuczci rze 
ceny za używane sypialnie, jadalnie, /o tępiany, ob.azy, an- 

iykl i t  p. przedmioty.

G a lic y js k i Z ie m s k i B a n k  K r e d y tw ^
przy j I. Trzeciego Maja 5 

przyjm uje w k ł a d k i  n s z o z ^ l n o i c i  1 na  rachunek 
bielący , udzie la  zaliczek  na podkład  papierów  w ar­
tościow ych, polic krakow skiego T ow arzystw a W zajem ­
nych U bezpieczeń, książeczek oszczędności — p o d  k o ­

r z y s t n y m i  w a r u n k a m i .
Biura o tw arte  dla stron  codziennie od  godziny 10 do 1 

(czas piotrogrodzki).

Kupię natychmiast
iKzvitę do krajania parteru 70 er, lua szeraza
Bliższa w iadom ość: D . G u t b i n d e r ,  ul Żulińskieąo !0

J A N  G E L L A .

Oez przepustki.
(Ciąg dalszy).

— To pan znasz Sardou?
— Całego. Ale przypoinina pan też sobie po­

dobną scenę, zakończoną czytaniem ewangelii, u 
M akuszyńskiego?

— To pan znasz tę nowelkę? — zawołał k ry ­
tyk, całkiem rozpogudzony.

— Pytanie! Takie sytuacje w literaturze, a 
szczególniej problem rozwiązania ich, ogromnie 
mnie zawsze zaciekawiały

— To może pamiętasz pan i tę kapitalną sce­
nę z „Neuczciwych“ ?

— Albo ze „Srebrnych Szczytów 11. jT o n cz e ­
skiego!

— Jak odmiennie tą samą kwestję rozwiązu­
je M aupassant, a Ibsen.

— Boski Ibsen!
— Pan tak ceni Ibsena?!
P rzy  tych słowach legalny kochanek ścisnął 

mocno dłoń swego niedoszłego następcy .
— Nikt tak, jak wielki Norweg nie zgłębił tej 

kwestii — zawołał.
— Niewątpliwie, nikt!
— Ale i to też pewnik, ciągnął dalej krytyk, 

że. nikt jej lepiej nie potrafi oświetlić satyrycznie, 
jak genialny Bernard Shaw.

— Brednie! Anatol France...
— Anatol France jest zerem przy Bernardzie 

Shaw!
Oblicze Stefana nabiegło krwią-

— Co Anatol France jest zerem ? — w rza­
snął. Zerem, wobec tego taniego paradoksiarza 
angielskiego!?

Shaw — tani paradoksiarz! Chybaś pan 
zmysły postradał, panie Grawicz, razem  ze swo­
im zwariowanym  Francem!... Licha autoreklama!

— A Dana chyba jakiś diabeł zaślepił uzna-' 
niem dla tego płytkiego, trywialnego dowcipnisia z 
Albionu!

— Trzeba być w istocie szaleńcem, albo idio­
tą, aby się tak w yrazić o mistrzu, który olśnił i 
rozentuzjazmował rzesze...

— Kretynów i analfabetów, jak i sam n.istrz!
— Milcz łajdaku! — w rzasnął w najwyższej 

pasji krytyk. P recz z mego domu!
— Dobrze, idę bo z durniami; nie chcę mieć 

nic więcej wspólnego. Noga moja tu więcej me 
postanie! Shaw-?! Idjota*

• — Coś pan powiedział? — ryknął gospodarz, 
chw ytając gościa za pierś...

1 niewiadomo czem byłaby się zakończyła 
tak namiętna dyskusja, gdyby nie patrząca dotąd 
na ta scenę z osłupieniem kobieta.

Zadraśnięta w  swojej ambicji, zbladła z obu­
rzenia i w chwili krytycznej parsknęła im w cezy 
tak pogardliwym śmiechem, że legalny kochanek, 
jakkolwiek krytyk literacki, zrozumiał i zaczer­
wienił się po same uszy.

— Precz, precz! wrzeszczał, jak opętany, pu­
szczając pierś Stefana.

Grawicz przymglonym z oburzenia wyrokiem 
jął szukać kapelusza. Znalazł i uśmiechnął się 
zwycięsko, mściwie... Kapelusz, jak prasą hydrau­
liczną spłaszczony, leżał na otomanie, niby onie­
miały świadek zbrodni — niepopełmonej.

* **
Znalazłszy się na ulicy u raw icz pogrążył się 

zupełnie w rozpamiętywaniu dopiero co przeżyte­
go zdarzenia. Nagle posłyszał glos, który mu się 
w ydał dziwnie złowieszczym:

— Fassierschein pan ma?
Przed nim stał jaknajpiaw dziwszy policjant, 

z bagnetem nasadzonym na ostro, według mody 
wojennej.

Instynktowny ruch ku ucieczce zdradził nie­
czyste sumienie Stefana. Jednak powstrzyma? się 
i bąknął cos w rodzaiu tłómaczenia się:

— Nie wiedziałem, ze to już aziś potrzeba...
— Ta jak pan ni w iedzia ł kiedy wszędzie 

stoi napisane. A pan co za jeden? — indagował 
go przedstawiciel władzy.

— Ja... ja jestem dziennikarzem. To jes: legi­
tymacja. Niech pan przeczyta... jąknął Stefan.

— Ta ja rozumiem; naj pan sam czyta! A ku 
co pan m a? — pytał dalej policjani, zaglądając 
do portfelu.

— List. Od wuja Widzi pan, to samo nazwi­
sko, co na legitymacji.

— Ta naj pan czyta!
— Co? List?
— List.
— Poco? To moje spraw y osobiste.
— Naj przeczy.aią mnie, to pójdzie prędzej, 

bo jak pan komisarz weźmie to w swoje ręki to 
hohol...

Stefan uznał słuszność tego dowodzenia.
— To... może chodźmy pod jaką latarnie — 

rzekł.
— Dobrze.
W yjął list z koperty i począł czytać:
„Ty nicponiu...11
— A to co? przerw ał mu policjant wskazując 

palcem datę.
— Tu? Data. Manchester, 12. VIII. 1914.
— Co, co?
— M anchester, miasto w... Ameryce, skąd 

ten list przyszedł.
— Ta ja rozumiem, ale naj pan czyta! hukną! 

policjant.
(Dok. nast.).

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Choiążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

Redaktor: 2dzisiaw Tranda.


